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NARÓD I OJCZYZNA W NAUCE I DZIAŁALNOŚCI 
STEFANA KARDYNAŁA WYSZYŃSKIEGO PRYMASA POLSKI

Rozległa to sfera zagadnień. Świadczą o tym  wygłaszane wczoraj i dziś 
referaty. Zauważyć należy, że zarówno myśl społeczna kard. W yszyń­
skiego, jak  też jej implikacje, dotyczące spraw  mieszczących się w ty ­
tule niniejszego wystąpienia, są bardziej znane z jego ostatnich, prym a­
sowskich lat.

O wiele mniej wiemy, jak na nie patrzył ks. W yszyński, student K a­
tolickiego U niw ersytetu Lubelskiego od 1925/26 r.1 Był wówczas nie ty l­
ko pilnym  słuchaczem wykładów ks. rek tora Antoniego Szymańskiego, 
wybitnego znawcy katolickie] nauki społecznej, w  których słowa Naród 
i Ojczyzna były ściśle powiązane z problem am i katolicyzm u społeczne­
go. Ks. W yszyński dał się poznać w KU L-u również jako czynny dzia­
łacz społeczny. Przejaw iał aktywność w Stowarzyszeniu Katolickiej Mło­
dzieży Akademickiej „Odrodzenie” . K iedy zaś w  1928 r., za spraw ą S te­
fana Smólskiego, byłego m inistra i senatora z ram ienia Chrześcijańskiej 
Demokracji, powTstał w Lublinie oddział Chrześcijańskiego Zjednoczenia 
Zawodowego, student, ks. W yszyński nawiązał z nim współpracę. Zresz­
tą, już wcześniej, od 1924 r., był we W łocławku związany z chrześcijań­
skim ruchem  zw iązkow ym 2. W ruchu tym  obok słowa Bóg pojawiały 
się często słowa: sprawiedliwość społeczna, Ojczyzna i Naród.

O tych spraw ach pisano niewiele. Nie za dużo wiemy, jak  pojmo­
wał ks. W yszyński problem Ojczyzny i Narodu w swej działalności dusz­
pasterskiej we Włocławku, zanim przybył do Lublina. A wtedy, we  Włoc­
ławku, w tam tejszym  okręgu chrześcijańskich związków zawodowych 
zajmował się oświatą robotniczą. Pisywał też na te tem aty  pod licznymi

1 Z. Z i e l i ń s k i .  S te fa n  K a rd yn a ł  W yszy ń sk i .  „Zeszyty N aukow e K U L " 
14:1971 n r  3 s. 112.

2 S. K a c z o r o w s k i .  Historia, działalność i tradyc je  „Odrodzenia”. L ondyn
1930 s. 52; K. T u r o w s k i .  O brona cz łow ieka  pracującego. K a rd yn a ł  S te fa n  W y ­
szyń sk i  o zw ią zka ch  zaw odow ych .  „Ł ad” n r  8 z 30 V 1982 r. s. 1.



pseudonimami i kryptonim am i, dając się najszerzej poznać jako dr Ste­
fan Z uzelsk i8. Mało wiemy, co ' mówił i pisał o Narodzie i Ojczyźnie 
jako biskup lubelski i Wielki Kanclerz KUL. A przecież tu ta j, w Lubli­
nie, staw iał pierwsze kroki jako biskup. Tutaj po raz pierwszy spra­
wy Narodu i Ojczyzny zaczynał ujmować jako członek Episkopatu Pol­
ski, w powojennej rzeczywistości, kształtowanej przez nowe siły politycz­
ne, już wówczas dążące do wyeliminowania Kościoła i duchowieństwa 
od w pływ u na bieg spraw  najżyw otniejszych dla przyszłości Narodu 
i Ojczyzny. W Lublinie, a także w KUL-u, gdzie wykładał i gdzie przy­
czynił się do otw arcia 10 XI 1946 r. W ydziału Filozofii Chrześcijańskiej4, 
kształtować się m usiały poglądy dotyczące późniejszej posługi prymasow­
skiej, spraw ow anej przez kard. W yszyńskiego Kościołowi, Narodowi, Oj­
czyźnie — Polsce. Już  okres lubelski w płynął na fakt, jak zauważył 
obecny Ojciec Św ięty Jan  Paw eł II: „K ardynał Stefan Wyszyński jest 
w Kościele współczesnym wyrazem, wręcz symbolem, tej właśnie histo­
rycznej próby, w k tórej Kościół sprawdza swoje siły” 6.

Patrio tyzm  wiązał z ową historyczną próbą, w yrażaną przez Kościół 
w dziejach narodu i w chwili bieżącej. W niej go explicite dostrzegał, ze 
służby Narodowi, Ojczyźnie, Kościołowi w Polsce wyprowadzał. Słowa 
„patriotyzm ” kard . W yszyński nie nadużywał. Unikał go nawet, wiedząc, 
iż jest każdem u praw em u Polakowi niejako przyrodzony, naturalny. Po­
stępował tak  może i dlatego, gdyż już wówczas, zaraz po wojnie, słowem
..patriotyzm ” szafowali ponad m iarę [---------------] [Ustawa z dn. 31 VII 1981
r., O kontro li publikacji i widowisk, art. 2, pk t 6 (Dz. U. nr 20, poz. 99, 
zm.: 1983 Dz. U. n r 44, poz. 204)]. Patriotyzm  w nauczaniu biskupa lu­
belskiego. a później P rym asa Polski, wynikał z jego dogłębnego rozu­
mienia spraw  N arodu i Ojczyzny. W yczytać to możemy z jego pism 
społecznych 6. Świadczy o tym  cała jego biskupia, a później prymasow­
ska posługa czyniona Ojczyźnie.

W latach powojennego zamętu pozostały nietknięte, w swojej właści­
wej wymowie, słowa Naród i Ojczyzna. [--------------- ] [Ustawa z dn.
31 VII 1981 r., O kontroli publikacji i widowisk, art. 2. pkt 6 (Dz. U. nr 
20. poz. 99, zm.: 1983 Dz. U. nr 44. poz. 204)]. Słowa te spotykamy stale 
w wypowiedziach i pismach kard. Wyszyńskiego. W opinii publicznej 
zrosły się z jego osobą. W chwilach mrocznych i trudnych, jakich nie

5 C.7.. S t r z e s z c w s k i .  W k ł a d  S te fana  Kardyna ła  Wyszyńsk i ego  Prymasa  
Polski  w  ka tol i cką  na ukę  społeczną.  „Zeszyty N aukow e K U L ” 14:1971 n r 3 s. 76-77.

4 Cz. S t r z e s z e w s k i ,  E. L e s z c z u  k. K ro n ik a  W y d z ia łu  Filozofii C hrześ­
c i jańsk ie j  1946-19SS. W : K sięga jub i leuszow a  bO-lecia K U L.  L ub lin  1969 s. 167.

5 K. W o j t y ł a .  Z n aczen ie  K ardyna ła  S te fa n a  W y szy ń sk ie g o  dla współczes­
nego Kościoła.  „Z eszy ty  N aukow e K U L ” 14:1971 n r  3 s. 21.

f’ S. W y s z y ń s k i .  P rym a t cz łow ieka  w  ładzie spo łecznym .  L ondyn 1976.



brakowało w naszych powojennych dziejach, on dokonywał słów tych 
autentycznej wykładni.

Zaczął to czynić już jako biskup lubelski. Na tym  wiec lubelskim 
okresie kształtowania się jego poglądów na spraw y Narodu i Ojczyzny 
należy skupić baczną uwagę. Cofnąć się jednak trzeba o rok wcześniej, 
zacząć rozważania od m om entu wydania przez dra S tefana Zezulskiego 
we Włocławku, w 1945 r. książki, zatytułow anej: Stolica Apostolska  
a świat powojenny.

Przeczuwając zapewne nadciągające napięcia polityczne i czekające 
naród polski tragedie wewnętrzne, powołując się na naukę społeczną 
Papieża Piusa XII, ks. Wyszyński pisał w 1945 r.: .,Jakże może istnieć 
prawdziwy i trw ały  pokój, jeśli naw et dzieci jednego narodu, niepomne 
na wspólne pochodzenie i wspólną Ojczyznę, dla wygody osobistej od­
dają się kłótniom i sporom?” I dodawał: „Pokój w ew nętrzny narodu 
jest punktem  wTyjścia dla pokoju wszechświatowego”. P isał następnie: 
„W rozumieniu Kościoła wszystkie wartości, które są owocem n a tu ra l­
nego i rozumnego rozwoju życia narodu, powinny być uznawyane przez 
inne narody. Nie przeszkadza to ani posłannictw u Kościoła, ani wspólno­
cie narodow ej” . Czytamy dalej, w tejże pracy, iż Kościół, jako stróż 
mądrości Bożej: „nie może zamierzać i wcale o tym  nie myśli, by szcze­
gólnie cenne dla każdego narodu wartości, k tóre przez każdego z naj­
czulszym przywiązaniem i ze zrozumiałą dum ą są pielęgnowane i uwa­
żane za drogocenną spuściznę naruszać albo źle o nich sądzić [...] Koś­
ciół z radością w ita i z m atczyną życzliwością popiera każdy uczciwy 
wysiłek, m ający na celu rozum ny i uporządkow any rozwój tych swo- 
istych energii i dążności, które tkw ią w charakterze każdego narodu”.

Podobne konstatacje, sform ułowane przeż ks. W yszyńskiego, znaleźć 
można na łamach wielu spośród jego 61 artykułów  zamieszczonych 
w7 latach 1945-1946 w wychodzącym po wojnie we W łocławku tygodni­
ku „Ład Boży” 7. Rozszerzał je i wzbogacał już jako arcypasterz Lublina, 
a później Gniezna i W arszawy, K ardynał i P rym as Polski. Naród, jak 
zauważył ks. prof. Czesław B artnik w inauguracyjnym  w ykładzie w KUL 
115X1981 r., jaw i się w nauczaniu ks. W yszyńskiego już od początku, 
od pierwszych jego wypowiedzi i publikacji, jako wartość podstawowa. 
„Stoi on absolutnie przed państwem , k tóre jest raczej sposobem samo- 
władnej organizacji życia narodu” 8. Innego nieco zdania jest prof. Czes­
ław Strzesze wsk;. Uważa, iż: „W nauce speieezej Księdza Prym asa zazna-

7 Z i e l i ń s k i .  S te fa n  K ardyna ł W y s z y ń s k i  s. i 15.
s Cz.  B a r t n i k .  Teologia narodu  w  n cu czan iu  p r y m a s a  S te fa n a  W yszyń sk ie  

go. „Słowo P ow szechne” n r  223 z 6-8X 1 19S1 r. s. 7.



cza się w yraźnie jedność narodu i państwa. Oczywiście, nie w znaczeniu 
absolutnym , gdyż naród może istnieć bez państw a, czego przykładem  są 
dzieje Polski” 8. Zrozumienie tych faktów  już wówczas, w okresie je­
szcze przedlubelskim , ułatw iło późniejszemu biskupowi lubelskiemu, a w 
szczególności Prym asow i Polski, jak  zauważa jego biograf, Hindus Peter 
R a in a 10, właściwe uprofilowanie stanowiska Kościoła w Polsce wobec 
władz państw owych i rządu, co stw ierdziły same, pod koniec jego p ry ­
m asowskiej posługi czynionej Narodowi i Ojczyźnie. Tego samego zda­
nia są recenzenci tej najobszerniejszej dotąd biografii Prym asa końca 
naszych tysiącletnich dziejów 11. W ierny swemu rozum ieniu spraw Koś­
cioła, Narodu i państw a, opłaciwszy to licznymi trudnościam i i aresz­
towaniem, mógł kard. W yszyński, jeszcze za życia, [---------------] [Usta­
wa z dn. 31 VII 1981 r., O kontro li publikacji i widowisk, art. 2, pkt 6 
(Dz. U. n r 20, poz. 99, zm.: 1983 Dz. U. n r 44, poz. 204)].

Długa jednak droga poprzedziła ten moment. Jej niezwykle ważnym 
elem entem  w życiu przyszłego K ardynała i Prym asa Polski był okres 
lubelski. Także w spojrzeniu na spraw y Narodu i Ojczyzny, dotąd zbyt 
mało eksponowany. Zapoczątkował go ingres do katedry  lubelskiej, któ­
ry  odbył bp W yszyński w niedzielę 26 V 1946 r. W dniu tym, w godzi­
nach rannych pow itany został nowy biskup, przed gmachem Katolickie­
go U niw ersytetu Lubelskiego, którego zostawał Wielkim Kanclerzem, 
przez senaty obu ówczesnych wyższych uczelni Lublina, KUL-u i 
UMCS-u.

W przem ówieniu ingresowym  12, zaczynając od wrspólnoty człowieczeń­
stwa, określając istotę wspólnoty ludzkiej, zaraz po tej ostatniej wymie­
nił biskup lubelski — narodow?ą wspólnotę. Tę ostatnią uznał za „ro­
dzinę rodzin” i postawił znak równania między nią a Ojczyzną, która 
zespala ową „rodzinę rodzin” . „Ojczyzna to — cyt. ks. Bartnika — świę­
ta tajem nica początków genezy m aterialnej i duchowej wszelkich form 
życiodajnej miłości”. I taka jaw i się już u biskupa Lublina Stefana Wy­
szyńskiego, co stw ierdził w czasie swego ingresu: „Rodzina rodzin — 
Ojczyzna jest dalszym przyrodzonym  wyrazem  tej wspólnoty ludzi.. Bóg 
tw órca narodów wyznaczył na okręgu ziemskim każdem u narodowi w ła­

8 Cz, S t r z e s z e  w  s k  i. N arad  i p a ń s tw o  w  n auczan iu  spo łecznym  Księdze
P rym a sa  S tc ja n a  W yszyń sk ieg o ,  „C hrześc ijan in  w  św iec ie” 1876 n r  44 s. 44.

19 P . R a i n a .  S te fa n  K a rdyn a ł  W y s z y ń s k i  P rym a s  Polski.  T. 1. L ondyn 1978 
5, 334-323.

11 J . M  ł r  e w  i. c z. K a rdyn a ł  W y s zy ń sk i .  „W iadom ości’”' n r 27 z 26 V II 1360 r.; 
R. E n d e r .  Monografia  o P rym a sie  Polski S te fa n ie  K a rd y n a le  W y szyń sk im .  „S po t­
k a n ia ” 1981 n r 14 s. 148-153.

1! S. W y s z y ń s k i .  L is ty  pastersk ie  P rym asa  Polsk i  1946-1974. P aryż  1975.



ściwe m iejsce”. I dodał: „W ziemię ojczystą wrośliśmy dziejami, pracą 
ludu, krwią rycerzy. I z niej nie ustąpimy! Boć nam  jest dana z woli 
Boga, a m y m am y zwyczaj Boga słuchać” .

Biskup lubelski nie teoretyzuje. Z tej konstatacji wyprowadza kon­
kretne wnioski. Stwierdza: „Już takim  jesteśm y narodem , że nikomu 
się nie kłaniamy, choć chętnie gniem y kolana przed Bogiem. Wielkość 
kultury narodowej polskiej na tym  polega, że dum ni w obronie swych 
wartości kulturalnych, szanujem y obce ku ltu ry , co dobrego, z nich czer­
piemy. Nikogo nie poniewieram y, z każdym  narodem  um iem y i chcemy 
żyć w przyjaźni. Ale przyjaźń w naszym  pojęciu nie jest zdradą wobec 
naszych rodzimych dóbr duchowych, nie jest czapkowaniem nikomu. 
Nie tylko od czasów Soboru Konstancjańskiego, ale od czasów Mieszka 
i Chrobrego, uczyliśmy się tej dum y i godności, k tóra nikogo nie ponie­
wiera, staje w obronie uczciwych, ale siebie poniewierać i uciskać nie 
pozwoli”.

Ze sprawą Narodu i Ojczyzny biskup lubelski związał spraw ę wspól­
noty państwowej. Stw ierdził jednak, iż: „Jest ona polityczną form ą życia 
narodu”. I tylko nią, nie czymś więcej.' W ażną niem niej, gdyż, jak  zau­
ważył: „Według nauki Kościoła katolickiego państwo jest tak  konieczne 
dla obywateli w porządku przyrodzonym, jak  Kościół w nadprzyrodzo­
nym ”. I Kościół, i państwo powinna cechować „wzajem na współpraca 
dla dobra obywateli” , dla Narodu, dla „rodziny rodzin” — Ojczyzny.

Ojczyzna i Naród stale pozostawały w polu widzenia biskupa Lubli­
na. W swym pierwszym, po ingresie, liście pasterskim  z 30 VI 1946 r. 
napisze: „Naród nasz, wzbudzony do samodzielnego bytu pieśnią m a­
ryjną rośnie w potęgę pod Je j opieką, otoczony m urem  cudownych sto­
lic Jej łask. M aryja żyje w Narodzie, wywyższona w nim jak  wieża 
Jasnogórska, dzieli jego dole i niedole, jest koronowana raz złotą, to 
znów cierniową koroną [...]” .

Kard. Wyszyński już w Lublinie, jako jego biskup, widział M aryję 
wraz z Chrystusem  związaną z dziejam i i historią Polski. K ult M aryi 
kształtował, jego zdaniem, naszą przeszłość, nasze dzieje, w pływ ał na 
ich bieg aż do dzisiaj. W interesie więc Narodu był jego dalszy rozwój. 
Zgodzić się więc trzeba w pełni z uwagą, k tórą czyni ks. Jerzy  Lew an­
dowski, gdy stwierdza, że kard. W yszyński rozwija specjalną „mariolo- 
gię dziejów polskich” i zarazem „historię polskiego przeżycia m isterium  
Maryi” 18. Dodać jednak należy, że czynił to już jako biskup diecezji lu- 
beskiej. Świadczą o tym  dwa teksty: A k t  poświęcenia się N arodu Pol­
skiego N iepokalanem u Sercu N a jśw ię tsze j  Marii Panny  oraz list paster-

55 J. L e w a n d o w s k i .  'Teologia n arodu  u: nauczan iu  K a rd yn a le  SM] ar a 
W yszyńsk iego .  ..C hrześc ijan in  w św iec ie” 1981 n r 100 s. 86.

g — R o c z n ik i  Nauk..



ski z 8 1X 1946 r., przygotow any Na dzień poświęcenia się Narodu Pol­
skiemu Niepokalanemu Sercu Maryi. We wspomnianym akcie nawiązał 
bp W yszyński do osoby króla Jana Kazimierza i „potopu szwedzkiego”. 
Czytamy: „Niepokalana Dziewico! Boga Matko Wieczysta! Jak  ongiś po 
szwedzkim najeździe król Jan  Kazimierz Ciebie za Patronkę i Królową 
państw a obrał i Rzeczpospolitą Twojej szczególnej opiece i obronie po­
lecił, tak  w  tę dzisiejszą chwilę my, dzieci Narodu polskiego, stajem y pod 
Twoim tronem  z hołdem  miłości, czci serdecznej i wdzięczności. Tobie 
i Twojem u N iepokalanem u Sercu poświęcamy siebie, naród cały i 
wskrzeszoną Rzeczpospolitą

W liście pasterskim  z 8 IX 1946 r. biskup lubelski swą retrospekcję 
m aryjnych  i chrystologicznych wątków w dziejach Polski cofnął aż do 
początków naszej państwowości. Znów podniósł rolę pieśni m aryjnej. 
Stwierdził: „Dzieje Narodu otwiera Polska pieśnią m aryjną. Z pomro- 
ku dziejów w yłaniają się długie zastępy rycerstw a polskiego, które wy­
rąbuje nowe drogi cywilizacji chrześcijańskiej, a z serc ich rwie się 
hymn: Bogurodzica Dziewica, Bogiem sławiona Maryja.

Rozważając te spraw y, niejako sam ze sobą i z diecezjsnami, w tym ­
że liście pasterskim  biskup Lublina zauważa: „Rzecz znamienna, że 
wszelkie szlaki cywilizacyjne Polski są jednocześnie drogami, którymi 
kroczyła nieodłączna cześć i chwała M aryi [...] A Pan przez M aryję tyle- 
kroć zawstydzał nieprzyjaciół naszjmh! Dzieje Narodu zapisały szereg 
walnych zwycięstw za Jej przyczyną odniesionych: Grunwald, Orsza, 
Kircholm , Kłuszyn, Chocim, Beresteczko, Jasna Góra i Trembowla, Wie­
deń i P arkany  zgodnym głosem wołają: „Ubłogosławił Cię Pan w mocy 
swojej, iż przez Cię wmiwecz obrócił nieprzyjaciół naszych”.

Zdaniem  biskupa lubelskiego: „Nie własną mocą zwyciężali królowie 
i hetm ani nasi, ale mocą Boga. który wzbudził w ich sercach żywa cześć 
do M aryi; żołnierskie serca Chodkiewicza i Koniecpolski ego, Batorego 
i Żółkiewskiego, Czarnieckiego, Kordeckiego — to były serca bijące 
czcią M aryi [...]” Bp W yszyński zauważa: „Broń moca"zów naszych, któ­
rą  Polska powstrzym ała hordy Dżyngishana, potop turecki i szwedzki — 
to broń „W ieży Daw idow ej”.

W om aw ianym  liście pasterskim  biskup Lublina dotyka późniejszych 
porozbiorowych, tragicznych dziejów Narodu w niewoli. Pisze: „Etapem 
na carski Sybir ciągnie z podzwonnym kajdanów , żałobny kondukt żyw­
cem pogrzebanego Narodu. Lecz w durzy swej ntosą obraz l e i  „co Jas­
nej broni Częstochowy i w Ostrej świeci B ram ie”. W sercu miłość i na­
dzieja w brew  wszelkiej nadziei — a na piersi m edalik Matki Bożej: 
jedyny order, jaki się cstał — to Y irtu ti Miiitari... Polonia Restituía za­
razem!”

Dalej, w tymże liście, bp W yszyński pisze: „Minęły nowe nawałnice.



Umocnieni ślubami wolności, krzepiliśm y się ich słowami w czasach nie­
woli. Naród nasz, w sparty  o Wieżę Dawidową, oparł się szturm om  hi­
tleryzm u i pogaństwa. Przetrw aliśm y i oto żyjemy! Gdzież są ci, k tó­
rzy wynosili się nad nami? Nie masz ich! Nie masz ani jednego!”

Naród widział kard. W yszyński, także jako biskup Lublina, w ścis­
łej dziejowej symbiozie z Kościołem, z racji oparcia się narodu, już od 
swego zarania, o w iarę Chrystusową i M aryję. W prowadził więc do swej 
nauki społecznej, jak  uważają badacze, pojęcie „Kościoła N arodu” 14. 
U niego: „Naród jest więc w jakim ś sensie z woli Stw órcy podmiotem 
Kościoła. Nie znaczy to, żeby naród jako taki m iał być Kościołem, bo 
i rodzina jako taka nie równa się w całości Kościołowi. Naród, jako 
stworzony przez Boga, ma swoją autonomię względem społeczności ko­
ścielnej nadaną mu przez Stwórcę i posiada swoją natu ra lną  godność. 
Ale Kościół egzystuje w narodzie w sposób sobie właściwy. Naród jako 
najdoskonalsza społeczność ludzka, realizująca się w historii doczesności, 
stanowi jeden z najbardziej stosownych podmiotów powszechnego Kościo­
ła chrześcijańskiego i tworzy z woli Bożej ram y zaistnienia „Kościoła 
Narodu”.

Wychodząc z tego punktu widzenia spraw  Kościoła i Narodu w po­
wojennej Ojczyźnie, u progu drugiego roku swojego pasterzow ania w die­
cezji lubelskiej, w liście wielkanocnym  do w iernych z 1947 r„ bp Wy­
szyński zauważy: „Całe nasze życie narodowe i polityczne musi przepoić 
się pragnieniem zachowania życia. Po tak  straszliwym  upływie krw i za­
dziwia fakt, że żyjemy. Cud to prawdziwy niespożytej siły i woli życia 
Narodu.

Ten przyrodzony, zdrowy instynk t Narodu musi być należycie w y­
chowany, a podstawy jego rozszerzone, byśmy stw orzyli sobie narodo­
wą ekonomię żywota i na czoło wysunęli politykę życia.

Celowi temu ma służyć um acnianie w Narodzie odwiecznego praw a 
Bożego, które wszczepia w wole ludzkie szacunek dla życia braci na­
szych. Jednym z naczelnych zadań państw a jest ochrona życia obywa­
teli, a to zadanie musi państwo tak  sumiennie wypełnić, by n ik t w 
nim nie był pozbawiany życia bez podstaw praw nych. A naw et wtedy, 
gdy państwo krzystać będzie z praw a unieszkodliwiania wrogów życia 
publicznego, m v . obowiązek użyć tylko tych środków, k tóre wystarczą 
do celu”.

Pisał w tymże liście przyszły Prym as Polski: „Państw o szanujące ży­
cie swych obywateli jest najlepszym  wychowawcą, albowiem budzi w 
społeczeństwie cześć dla życia bliźnich.” I dodawał:: „Trzeba poskramiać

14 Tamże.



zapędy „synów grom u” , tak  jak  Chrystus upomniał uczniów swoich, któ­
rzy chcieli przyzywać ogień na niegościnne miasto: „Nie wiecie, czyjego 
ducha jesteście” (Łk 9,55).

Państw o więc rozum iane przez przyszłego Prym asa jako narzędzie 
Narodu, w jego najgłębszym  przekonaniu ma być narzędziem godziwym. 
Winno ono służyć społeczności narodowej, bliźniemu, człowiekowi. Myśl 
tę rozwinie biskup lubelski już jako Prym as Polski, gdy stwierdzi w 
1968 r., że człowiek nie może czuć się „niewolnikiem we własnej spo­
łeczności narodow ej, państwowej, czy nawet relig ijnej” . Wniosek stąd, 
że, zdaniem kard. Wyszyńskiego, wynikającym  już z jego nauki głoszo­
nej w Lublinie, wszelkie instytucje życia społecznego, lokalne i narodo­
we, w inny służyć człowiekowi. Odnosi się to również, w jego rozumie­
niu, do „Kościoła-Narodu”, jak  też „Narodu-Kościoia” , gdyż i to okre­
ślenie mocno eksponuje. Obie te formy życia społecznego, jak wynika 
z kontekstu wypowiedzi biskupa Lublina, a później Prymasa Polski, 
wzajem nie się w arunkują, uzupełniają w służbie dla człowieka, bliźnie­
go, obywatela, mimo że nigdy się nie utożsamiają. Szerzej omówi i sub­
telniej zarazem te rozróżnienia ukaże biskup lubelski w swym później­
szym, prym asowskim  nauczaniu społecznym.

P rym at spraw  Narodu, także w aspekcie kościelnym, tj. „Kościoła- 
-N arodu”, nad problem am i partykularnym i, cząstkowymi, dostrzec mo­
żemy w odezwie biskupa Lublina z maja 1947 r., zatytułow anej: O ofia­
ry  na odbudową świątyń Warszawy. Stwierdza w niej: „Jest to sprawa 
leżąca nam wszystkim  na sercu. Któż bowiem z nas nie boleje na widok 
gruzaw historycznej katedry  św. Jana? Czy możemy patrzeć na szczątki 
kościoła Panny M aryi na Nowym Mieście lub też św iątyni mariackiej 
na Lesznie? Czy nas nie ranią sterczące sm utnie iglice skarp zrówna­
nego z ziemią kościoła św. Floriana na Pradze?” I dodaje: „Prawda, że 
odbudowa naszej św iątyni katedralnej w Lublinie wymaga ofiar. P raw ­
da, że i na Powiślu i w  hrubieszowskim, w tyszowieckim czy tomaszow­
skim dekanacie wiele zniszczono świątyń, które wym agają odbudowy. 
U fajm y jednak, że śpiesząc z pomocą katolikom stolicy m y również za­
służym y sobie na Bożą pomoc”. Kończy biskup Lublina odezwę wezwa­
niem: „Niech więc poruszą się serca nasze [...) ku stolicy Narodu kato­
lickiego” .

Już wówczas, w Lublinie, to określenie Narodu katolickiego się po­
jawi. Naród bowiem „egzystuje” w Kościele, zarówno powszechnym, jak 
i sobie właściwym, lokalnym . W edług nauki społecznej kard. W yszyń­
skiego, rozw iniętej na podstawie przemyśleń lubelskich w  okresie jego 
prym asostwa, „naród katolicki” powstaje, tworzy się, ma możność za­
istnieć, wtedy, gdy nie utożsamia się z Kościołem, ale znajduje się w 
łonie Kościoła, w nurcie dziejów zbawienia, a zarazem kiedy sam tworzy



warunki dla ucieleśnienia się Kościoła powszechnego i dla bytowania 
partykularnego Kościoła „narodowego” — „Kościoła-Narodu”. Zauważa 
to, w cytowanej pracy, ks. Lewandowski.

Nadszedł trzeci rok pasterzowania biskupa lubelskiego. W liście pas­
terskim  na czwarty Tydzień Miłosierdzia, z września 1948 r., nawiąże 
do wzajemnych relacji zachodzących m iędzy Narodem, rodziną i pań­
stwem. Stwierdzi: „Wszak rodzina daje społeczeństwu, Narodowi i pań­
stwu dar Boży — człowieka; ona daje pierwsze przygotowanie do życia 
społecznego [...] Dzięki temu rodzina jest poniekąd m atką społeczeństwa, 
gdyż Naród powstaje z rodzin. Rodziny piastują w swoich dłoniach losy 
narodów”.

W czasie ingresu do katedry lubelskiej bp W yszyński mówił o O j­
czyźnie jako „rodzinie-rodzin” . Teraz, w  trzecim  roku swego pasterzo­
wania w  diecezji za taką „rodzinę-rodzin” uznał również Naród, gdyż 
i on powstaje z rodzin. Uczynił więc oba te  pojęcia bliskimi, najbliż­
szymi sobie, złączył je więzami najbliższego, znaczeniowego pokrew ień­
stwa. I odtąd, już jako Prym as, będzie obu tych określeń używał często 
łącznie, niemal zamienne, nie identyfikując jednak obu tych pojęć. Bliż­
sze ich sprecyzowanie, ukazanie obok wzajem nych związków także i 
różnic, pozostawił kard. W yszyński w yraźnie innym. Sam starał się ze­
brać cechy wspólne.

Powołany na m etropolitę Gniezna i W arszawy, a tym  samym i P ry ­
masa Polski, abp Wyszyński, rozstając się z diecezją lubelską, pisze w 
Lublinie 6 I 1949 r. list pasterski na dzień ingresu do katedry  gnieźnień­
skiej i do katedry warszawskiej. W skazuje w  nich na słupy milowe w 
dziejach Narodu polskiego — Gniezno i W arszawę. Pisze: „Od kołyski 
męczeńskich narodzin św. Wojciecha, apostoła Polski, głosiciela Ew an­
gelii, k tóry  — jak Chrystus — um ari za lud, żeby nie zginął cały Na­
ród (zob. ,T 11,50), m iłosierny Bóg wzniecił tu znaki ofiary i poświęcenia, 
wiecznie płonący krzew7 porywającej miłości, aby gorzał niezniszczalnie 
i rozświecał Narodowi drogi w7 jego wędrówce przez polską ziemię do Bo­
ga nieba” . Zauw7aża tamże: „Stolica Apostolska wczuwała się w te głę­
bokie nu rty  dziejowe Narodu i dlatego związała latorośl odradzającej się 
z gruzów W arszawy z krzew7em winnym  — Gnieznem, aby nowa Polska 
budow!ala z żywych i w ybranych kam ieni, na fundam encie apostołów7 
i proroków7, gdzie główmym kamieniem  węgielnym  sam Jezus Chrys­
tus [...]”.

A więc znowu nawiązanie do dziejów Narodu, do jego przeszłości 
i kultury  w7 płaszczyźnie „Kościoła-Narodu” . Gniezno i \Varszaw7a, kon­
tynuacja w osobie now'ego Prym asa unii tych dwu m etropolii, uzm ysła­
wia przyszłemu Kardynałowi wzajem ną, dziejowrą, aż po współczesność



gruzów stolicy Polski, łączność Kościoła i Narodu. Ich wzajemne prze­
nikanie się w  przeszłości i w powojennej teraźniejszości.

Naród i Kościół są, według niego, stale ze sobą na historycznym  szla­
ku naszych tysiącletnich dziejów. Żywy zmysł historii! Przejawiony już 
wtedy, jeszcze w Lublinie. Towarzyszył będzie Prymasowi-Kardynałowi 
w ciągu 32 lat jego prym asostw a. Napisze po latach: „Naród bez dzie­
jów to naród tragiczny. Naród, k tóry  odcina się od historii, k tóry  się jej 
wstydzi, k tóry  w ychow uje młode pokolenie bez powiązań historycznych 
[...] skazuje się dobrowolnie na śmierć, podcina korzenie własnego istnie­
nia” .

[----------  ] [Ustawa z dn. 31 VII 1981 r., O kontroli publikacji i wi­
dowisk, art. 2, pk t 6 (Dz. U. n r  20, poz. 99, zm.: 1983 Dz. U. n r 44, 
poz. 204)]. P rym as Polski S tefan W yszyński, z jednej strony — wska­
zując dobrą wolę negocjacji — zawiera 1 4 IV 1950 r., w sposób od­
ważny, szokujący wręcz Stolicę Apostolską, porozumienie z rządem, z 
drugiej zaś — broni najżyw otniejszych spraw  Kościoła i Narodu.

W raz z Episkopatem Polski 8V  1953 r. oświadczy premierowi Bieru­
towi, iż „Rzeczy Bożych na ołtarzach Cezara składać nam nie wolno. 
Non possum us” !

[—  -----------] [Ustawa z dn. 31 VII 1981 r., O kontroli publikacji i wi­
dowisk, art. 2, pkt 6 (Dz. U. n r 20, poz. 99, zm.: 1983 Dz. U. nr 44, 
poz. 204)] później zaś jego tryum fa lny  powrót do W arszawy w Święto 
Chrystusa Króla, 28 X 1956 r. Wzmógł on nadzieje całego Narodu na 
lepszą przyszłość Ojczyzny 1!. W dziesięć lat później, w dzień Nowego 
Roku 1966 ogłosił P rym as Polski K ardynał Stefan W yszyński, w ba­
zylice gnieźnieńskiej, inaugurację M illenium  Polski. Aktem tym  powią­
zał niem al w sposób organiczny, bieżącą działalność Kościoła z tysiąc­
letnim i dziejam i Narodu i Ojczyzny. Rok m illenijny sprawi, że Kościół
w Polsce Ludowej [ ] [Ustawa z dn. 31 VII 1981 r., O kontroli
publikacji i widowisk, art. 2, pk t 6 (Dz. U. nr 20, poz. 99, zm.: 1983 
Dz. U. nr 44, poz. 204.}]. Uznanie dla tych efektów posługi prymasowskiej 
K ardynała W yszyńskiego, czynionych w jego Ojczyźnie i dla jego Na­
rodu, znalazło w yraz w piśm ie papieża Paw ła VI, wręczonym  jem u i 
biskupom polskim 9X II1S65 r. Papież pisał wówczas: „Gorąco pragnie­
my, aby ta jubileuszowa uroczystość Tysiąclecia stała się dla Was jakby 
nowym chrztem, k tóry  by dopomógł do głębszego, skuteczniejszego i peł­
nego większej mocy oddziaływ ania uchw ał soborowych na życie wszy­
stkich narodów. Katolicyzm  polski rozw ijany w Ojczyźnie był więc 
wskazany przez Paw ła VI za wzorcowy i dla innych narodów 16.

R. B e n d e r .  M i i  K oicio ła  i m ą i  stanu.  „K u rie r L u b e lsk i” n r  104 z 29-31 V
¡ 983 r. s. 1-2.



Jak  wytłum aczyć to wyjątkow o mocne skupienie uwagi kard. Wy­
szyńskiego, w jego nauczaniu społecznym, na spraw ach Narodu i Ojczyz­
ny, v/ dziejowej przeszłości i współcześnie? W yjaśnienia należy szukać 
m.in. w przemówieniu, które wygłosił 4 V 1958 r. do pisarzy i pracow­
ników lite ra tu ry  na Jasnej Górze.

Prym as nawiązał wówczas do ewangelicznego zdarzenia, dotyczące­
go Łazarza, do faktu, iż gdy leżał on u drzwi pałacu bogacza, to tylko 
kręcące się w pobliżu psy przyszły m u z pomocą i lizały jego rany, gdy 
w pałacu ucztowano i nie było tam  miejsca dla poranionych, nieszczę­
śliwych, obdartych. Tylko psy zaopiekowały się wyrzuconym  człowie­
kiem i przyszły ze współczuciem, wylizując rany.

Zwrócił się więc Prym as do słuchających go ludzi pióra ze słowa­
mi: „macie być psam i”, dla człowieka współcześnie pokaleczonego i po­
ranionego, w służbie dla „cierpiącej duszy N arodu”. I zakończył s tw ier­
dzeniem: „Bo Kościół uwraża się w  tej Ojczyźnie za sługę i za psa pora­
nionego Narodu, którego rany  chce leczyć”. Słowa te  w yjaśniają wiele. 
Właściwie wszystko.

Służba Kościołowi, którą spełniał zm arły Prym as z natężeniem  w szyst­
kich swych sił, była u niego jednocześnie służbą Narodowi i służbą Oj­
czyźnie. O statni jej wielki akord — to polskie lato 1980 r. Zawdzięcza 
mu ono bardzo wiele, był wraz z rzeszami polskich robotników — jego 
współarchitektem . Przygotował je wcześniej, niż ktokolwiek wt Ojczyź­
nie naszej, bo już u zarania jej powojennej rzeczywistości.

10 Z. Z i e l i ń s k i .  S te fa n  K a rd y n a ł  W y s z y ń s k i  P rym a s  Polski 1901-1981. 
..C hrześcijan in  w  św iecie” 1981 n r  100 s. 15-16.


